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Wierność w powołaniu.

„Stworzeni jesteśmy ku uczynkom dobrym, które przed  
tóm B óg zgotował, abyśmy w nich chodzili"  B o  E fe z  
2 , 10.

Bóg, który stworzył winną latorośl wydającą grona „które rozweselają 
serce człowieka,“ stworzył także dąb, pod którego cienistćmi konarami 
orzeźwiają się siły człowieka, stworzył i nas ludzi i postawił na 
%iemi abyśmy dobre przynosili owoce. Dobrze czynić, jest to ogólne 
Powołanie każdego człowieka, lecz, w tćm ogólnem przeznaczeniu 
zawiera się także każdego pojedynczego człowieka szczególne powołanie 
Patrzm y np. na robotników pracujących w polu: jeden żnie żyto sier­
pem, drugi związuje je w snopy, trzeci zbiera w kopy, czwarty znosi 
do gumien. Wszyscy pracują, lecz nie wszyscy jedno i to samo czynią. 
Pflk samo i my wszyscy jesteśmy powołani do dobrych uczynków, 
*ecz nic wszyscy mają w jednostajny sposób dobrze czynić. Bóg 
^skazuje każdemu jego stanowisko i powołanie według Swego upodo­
bania. Powołanie mężczyzny jest inne niż kobiety. Powołanie męża 
dojrzałego inne, niż młodzieńca. Powołanie nauczyciela jest inne 
n'ż ucznia. Lecz, przed każdym jest otwarta piękna droga dobrych



uczynków, wskazana w słowach Apostoła Pawła: „jesteśmy stworzeni 
w Chrystusie Jezusie do dobrych uczynków, do których Bóg nas przed­
tem przygotował, abyśmy w nich chodzili." Bóg nas stworzył do 
dobrych uczynków i przygotował nas do tego, postawił nas na drodze 
przedtem przygotowanej, po którśj potrzebujemy tylko postępować, nie 
zbaczając ani na prawo ani na lewo. Bóg wskazuje nam wszystkim 
tę drogę. Można po nićj iść, można też ją opuścić, gdyż Bóg nikogo 
nie zmusza postępować po tej drodze. Jedni spełniają to zadanie 
czynienia dobrego, drudzy zaś, i to niestety, większość, nic czyni tego.

Jeden tylko człowiek wypełnił zadanie czynienia dobrego zupełnie, 
doskonale, to jest Syn człowieczy, Jezus Chrystus, który jest zarazem 
Bogiem i człowiekiem. Zadaniem Jego życia na ziemi było: Boga 
uwielbić i nas grzesznych ludzi zbawić, odkupić krwią swoją na krzyżu 
przelaną. Zadanie te spełnił Jezus tak doskonale, że czyn żaden, 
słowo żadne nie chybiło, tak, iż On jeden mógł powiedzićć przed 
śmiercią swoją: „Wykonałem dzieło, któreś mi dał abym wykonał." 
Tak, rzeczywiście! Jezus wypełnił doskonale zadanie swoje, to jest, 
dzieło zbawienia ludzi. Znajdujemy w Chrystusie męża, który nic 
innego nie przedsiębierze jak tylko wypełnianie poruczonego Mu od 
Ojca dzieła. Wypełniając to dzieło, zwrócone ma oczy na swego Ojca 
w niebiesiech, chce tylko głosu Jego słuchać i wolę Jego spełniać. 
Dobre uczynki Chrystusa dane są Jemu od Ojca do spełnienia. Ręka 
Boża rozsiała je na drodze życia Jego tak, • iż zupełnie naturalnie 
jedne po drugich następują, jedne z drugich się wyradzają. W jednym 
dniu na przykład, jak to czytamy w dziewiątym rozdziale Mateusza, 
powołuje Apostołów, uzdrawia chorych, wskrzesza umarłych, oswobadza 
niewiastę od długiej ciężkiej choroby. Chrystus, postępuje drogą Bożą, 
to jest, w zupełnej zgodności z wolą Boga. Takim sposobem sprawdza 
się głębokie Słowo Ducha świętego: „Jesteśmy stworzeni do dobrych 
uczynków, do których Bóg nas przed tćm przygotował, abyśmy w nich 
chodzili." — Są jednak i byli ludzie, którzy przez łaskę Bożą, nie tak 
jednak doskonale jak Pan, wiernie spełnili swoje powołanie i wiele 
dobrego zrobili, i którzyby na łożu śmiertelnem mogli zupełnie spokoj­
nie powiedzićć: „wykonałem dzieło, któreś mi dał abym wykonał." 
Tak Apostoł Paweł, który po Chrystusie bezwątpienia jest największym 
dobroczyńcą ludzkości, spełnił swoje zadanie, którem mianowicie było, 
przejść świat i nawrócić do Chrystusa pogan i był wiernym w speł­
nieniu tego zadania i z wielkićm błogosławieństwem pracował i wiele 
dobrego dokonał, gdyż z rozszerzeniem Ewangelii, rozsiał pełną dłonią 
po całym świecie nasiona cywilizacyi, społecznego porządku, swobody 
i umoralnienia. Lecz weźmy na mniejszą skalę przykład wiernego 
spełnienia powołania. Przed stu laty, w pewnym zakątku około gór 
Wogezkich, żył lud nieokrzesany i prawie zdziczały. Ludzie ubodzy, 
mięszkali tam w nędznych jamach w skałach wykowanych i nic trosz-



czyli się o wychowanie swych dzieci. Ziemia była zupełnie niewprawna
i nieurodzajna. Nie było żadnych fabryk, żadnego przemysłu i przed­
siębiorstwa. Biblia, w tej zaniedbanej krainie zaledwie była znaną, gdyż 
Biblia przekształca ludzi i nie zostawia ich w stanie dzikości. Chociaż
Biblia zajmuje się głównie religiją, wywiera jednak wpływ swój na
wszystkie inne sprawy: na szkoły, rzemiosła, handel, rolnictwo, w ogóle 
na postęp i dobrobyt ludu. Jeżeli gdziekolwiek chcą lud utrzymać 
w ciemnocie, zaczynają od zabronienia czytania Biblii, tak, jak źli 
ludzie, którzy gdy chcą wykonać jakiś zły zamysł, naprzód światło 
gaszą... Do tego małego zakątka, gdzie dzikość, ciemnota i ubóstwo 
zamieszkiwały, tak jak na wyspach Południowych, lub w kraju Hottcn- 
totów, przybył młody pastor Obe r l i n ,  który przyjął to skromne sta­
nowisko, ponieważ drudzy nie chcieli go przyjąć. Mąż ten, obok 
umysłu otwartego i wykształconego i silnej woli, posiadał serce pobożne, 
kochające, pragnące tylko dobrze czynić, słowem posiadał w wysokim 
stopniu główne warunki, żeby stać się użytecznym ludziom. Wziął się 
energicznie do dzieła, któro przedsięwziął, mianowicie do przekształce­
nia serc Ewangeliją, a ziemi przez uprawę i przemysł, postępując 
w tern za wzorem Jezusa Chrystusa, który duchowe i ziemskie dobra 
w około siebie rozsiewał. Oberlin, w niedzielę kazał i wygłaszał 
Ewangeliję, zwiastował miłość Boga, Ojca niebieskiego, „który tak 
świat umiłował, iż Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy kto 
weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny,“ zmiękczał kazaniami 
swćtni najzatwardzialsze serca, czyniąc swych parafijan przyjaciółmi. 
Jezusa Chrystusa. W  dni powszednie zaś, zajmował się kopaniem 
kanałów, budowaniem i urządzaniem dróg komunikacyjnych; spro­
wadzał z różnych krajów potrzebne do życia artykuły, założył kassę 
oszczędności, posyłał swoim kosztem młodzieńców do zakładów różnych 
celem nauczenia ich użytecznych rzemiosł i wykształcenia na dzielnych 
przemysłowców; zaprowadzał rękodzielnic, fabryki i nakoniec po 60 
letniej zbawiennćj pracy zasnął w Panu wśród licznej płaczącej rodziny, 
a w tćm miejscu gdzie mięszkał lud ciemny, bez wiary, żyjący w nędzy 
i niewiadomości, powstał naród chrześcijański, oświecony i umoralniony, 
pracowity; tam gdzie była dzika pustynia, powstał kraj kwitnący 
rolnictwem i przemysłem. Oto jest mąż, który spełnił dzieło, do 
którego Bóg go przygotował i który mógł powiedzićć na łożu śmier- 
tolnem: ,,Wykonałem dzieło, któreś mi dał abym wykonał."

Nie każdemu jest dane tak wielkie dzieło do wykonania; lecz, 
każdy powinien w takim duchu wierności spełnić swoje zadanie. 
Oberlin, spełnił zadanie wiernego pasterza!

Posłuchajmy teraz historyi ubogiej służebnicy, która przy nim 
Pracowała. Pewna młoda włościanka, 15 lat zaledwie mając, tak była 
Przejęta pobożnemi uczynkami Oberlina, że zapragnęła wziąść udział 
w jego pracy i przez lat 50 pozostawała przy nim w służbie; poma­



gała mu we wszystkiem, będąc tylko służącą, niosła zborownikom radę, 
pomoc, żywność, lekarstwa, była jak sam Oberlin w testamencie swoim 
powiada, troskliwą opiekunką, wierną matką i nauczycielką zboru. 
Gorliwość jej jeszcze dalej rozciągała się: chodziła od jednej wsi do 
drugiej, zgromadzała około siebie zborowników, nauczała ich woli Bożej 
i dróg Bożych, śpiewała im piękne pobożne hymny, dzieliła z niemi 
wszystkie niezliczone trudy napotykane w surowych porach roku. 
Niepogody, zimno, deszcze, śniegi nie mogły powstrzymać jej w zba- 
wiennćj pracy. Poświęciła siły i czas swój służbie Bożśj i nie chciała 
przyjąć nigdy żadnśj nagrody. Słowem, skromna ta i pobożna służe­
bnica, tak samo wiernie zadanie swoje spełniła jak ów gorliwy pasterz 
i umierając mogła powiedzieć słowa Chrystusa Pana: „wykonałam 
dzieła, któreś mi dał abym je wykonała.“ Tak samo każdy z nas ma 
poruczone sobie od Boga dzieło, do wykonania którego każdego z nas 
Bóg przygotował. Jeden większe, drugi mniejsze ma zadanie do 
spełnienia.

Niektórzy, większe jeszcze niż Oberlin dzieło wykonali, na przy­
kład Wilberfors, który przez 17 lat pracował w angielskim parlamencie 
nad oswobodzeniem niewolników należących do Anglii. Większem 
jeszcze było dzieło Lutra i Kalwina którzy przed trzema wiekami 
Ewangieliję z ciemności wydobyli i połowę chrześcijańskiego świata 
oswobodzili z jarzma papieskiego. Drudzy znowu, spełnili tak samo 
skromne dzieło, jakiem było dzieło owej służebnicy Oberlina, wielu 
zaś, jeszcze skromniejsze wykonali uczynki, z taką samą jednak wier­
nością, o których nic nie napisano, których życie było skryte z Chry­
stusem w Bogu, a jednak było wielkiem błogosławieństwem dla ludzi. 
Zadanie naszego życia nie może być tak wielkiem, jak było zadanie 
apostołów a przedewszystkiem Jezusa: któryż albowiem człowiek i jaki 
anioł może mieć udział w sprawie zbawienia? Napisano: „Ja jestem 
Pan i oprócz mnie niema Zbawiciela!“ Nasze dzieło nie może być 
tak wielkiem jak było dzieło świętego Pawła. Między miljonami, 
jednemu tylko było poruczono przebiedz świat i napełnić go chrze- 
ścijańskiemi kościołami. Piotrowi przypada swoje powołanie, Pawłowi 
swoje, nam też swoje, które nam Bóg przeznaczył do spełnienia. Lecz, 
czy nasze powołanie jest nizkie czy wysokie, skromne czy świetne, to 
przed Bogiem nic nie znaczy, gdyż człowiek tylko patrzy na to co ma 
przed oczami, Bóg zaś patrzy w serce. To co człowieka w oczach 
Boga wielkim czyni, jest, nie jego wysokie powołanie, l ecz  j e g o  
w i e l k a  w i e r n o ś ć  w s p e ł n i e n i u  p o w o ł a n i a  Bądźmy wiernymi 
a będziemy mieli radość zostać współpracownikami samego Boga. 
Wierność w spełnieniu swego powołania, j e s t  to r z e c z  n a j w a ż ­
n i e j s z a ,  bo to tylko ma wartość przed Bugiem. Ważniejszą rzeczą 
było dla Oberlina przekształcić moralnie i matcryalnic swoją parafiję 
niż napełnić świat rozgłosem swego imienia. Tak samo ważniejszą



rzeczą, było dla służebnicy jego pomagać mu w sprawie miłosierdzia
niż żyć tylko dla siebie. Smutne to, jeżeli ludzie inaczśj myślą; jeżeli
zaniedbują spełnianie wskazanego im przez Boga powołania a dążą 
w życiu swojem tylko do bogactw, sławy, czci i rozkoszy świata. 
Smutno jest, jeżeli ludzie dla tego zaniedbują spełnienia swego dzieła, 
do którego Bóg ich powołał, żeby żyć i postępować według swój 
własnej woli i za popędem swych złych skłonności. Ztąd możemy się 
uczyć, w jakim duchu powinniśmy spełniać obowiązki naszego powołania. 
Powinniśmy we wszystkiem co czynimy, tylko Boga szukać, Boga 
miłować i żyć tylko dla chwały Bożej i do tego celu zwracać wszystkie 
sprawy, bo wówczas najlepiej i najwierniój wykonamy poruczone nam 
od Boga dzieło i powołanie. Wówczas, wszystkie obowiązki, wielkie 
czy małe, będziemy również spełniać w jednym duchu, w duchu wier­
ności. Sposób, w jaki spełniamy nasze małe obowiązki, jest tak samo 
wierną, a częstokroć wierniejszą miarą naszśj pobożności, jak sposób 
w jaki spełniamy wielkie obowiązki, gdyż, przy spełnianiu małych 
obowiązków, świadkami naszemi są tylko Bóg i sumienie nasze a co 
najwięcej nasza rodzina, przy spełnianiu zaś wielkich obowiązków, 
znajdujemy się na widowni świata, na którćj często chętnie znajduje 
się i nasza duma i ambicya. Samo w sobie zaś, nic nie jest wielkiem 
lub małem, bo wszystko zależy od ducha, w jakim wykonywamy wielkie
lub małe rzeczy. Przed Bogiem, to co nazywamy małem, jest równie
kiełkiem, jak to co nazywamy największem, gdyż Bóg jest nieskoń­
czonym i wiecznym. Wierna służebnica, która z miłości ku Bogu 
serdecznie pielęgnuje dziecie powierzone jej pieczy, czyni przed Bogiem 
coś bardzo wielkiego, a mąż stanu, który z miłości własnej dąży do 
zaszczytów i dostojeństw, czyni przed Bogiem coś bardzo małego, co 
fuu w niebie więcej hańby niż sławy przyniesie. Zatem, o to tylko 
jdzie, żebyśmy we wszystkióm co czynimy, w spełnianiu tak wielkich 
Jak i małych obowiązków, zawsze tylko na Boga spoglądali; żebyśmy 
we wszystkiem co czynimy, we wszystkich pracach powołania naszego, 
uńeli na względzie tylko Boga i wieczność. Przykład samego Boga 
nam to objaśnia, Bóg nie robi różnicy we względzie swój troskliwój 
°Pieki między małe mi i wielkiemi. Jedno źdźbło trawy lub jedną 
okruszynę śniegu stwarza On z taką samą starannością, z jaką oznacza 
stosunki, miary i drogi ciał niebieskich. Wszystko co stwarza, czy 
f0 ziarnko piasku czy góry, wszystko czyni jako Bóg, to jest z zupełną 
1 doskonałą troskliwością. Dla Boga nic nie jest tak małem, żeby 
tlle mogło zwrócić uwagi Jego, i zarówno przy wielkich jak i przy 
^ ły c h  rzeczach, ma zawsze jeden cel, którym jest wieczne królestwo 
' pgo. Tak samo postępuje Jezus Chrystus, Bóg wcielony. Nie tylko 
Uie gardził małemi i ubogiemi dziećmi, które do Niego przynoszono, 
Uie gardził nawet okruszynami chicha i ryb, i nie chciał żeby takowe 
yię marnowały. Ten sam Jezus Chrystus, dokonywa największego



dzieła przez swoje wcielenie, swoje cierpienia, zmartwychwstanie 
i wniebowstąpienie i wszystko czyni w tym samym duchu, czy to staje 
się człowiekiem i nas odkupuje, za nas cierpi, zmartwychwstaje i wstę­
puje do nieba, czy błogosławi dzieci, zbiera okruszyny, pociesza za­
smuconego, napawa wodą pragnącego, zawsze, przy każdym ze swoich 
czynów, największych i najmniejszych, ma przed oczami Boga, wiecz­
ność i chwałę Ojca swego. Dla tego Jezus tak doskonale wypełnił 
poruczone Mu od Boga dzieło. Tak samo i my, jeżeli zawsze będziemy 
mieli w sercu Boga, wówczas, na jakićmkolwick stanowisku się znaj­
dziemy, na wysokiem czy na nizkiem, zawsze będziemy zadowoleni 
z poruczonego nam od Boga dzieła i powołania i wiernie je spełnimy. 
Nie troszczmy się nakoniec o to jaki skutek i owoc praca nasza 
przyniesie, bądźmy tylko wiernymi a skutek zostawmy Bogu. Czćm- 
kolwick będziemy, na jakimkolwiek stanowisku, nigdy nie stracimy 
zapłaty, którą Bóg wymierzy, nie według naszej pracy, lecz według jćj 
ducha, według ducha wierności. Gdyby nasza praca żadnych skutków 
nie przyniosła zawsze dobrze się stanie, bo będziemy mogli ludziom 
powiedziść razem z prorokiem: „nadarmo pracowałem, naderemnie 
zniszczyłem siły swoje, wszakże sąd mój jest u Pana i moja praca 
u mego Boga." Lecz praca nasza nie pozostanie daremną. Ten! 
który mówi do nas słowy proroka, nie jest to tylko prorok, lecz jest 
to Mesyasz, jest to Pan wieczności, którego władza po krótkim czasie 
obejmie niebo i ziemię a wtedy ten sam Pan rzeknie do wiernego 
sługi swego: „Byłeś nad małem wiernym, nad wicią cię postanowię, 
wnijdź do radości Pana twego!"

K s . w .  n .

ZR O K  1 8 7  8.

„Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nic przeminą" —̂ 
powiedział Pan, i rozpatrując się w dziejach ubiegłego roku, przyznać 
musimy, iż słowa Pańskie są prawdą. Niedowiarstwo wszelkiego rodzaju, 
szerzące się z wyżyn nauki a zstępujące w serca prostaczków, ubó­
stwienie mammony, rozpusta cielesna i duchowa, oślepiły tak mocno 
i trzeźwiej myślących, iż poczęto igrać z ogniem i sądzić, że nie Bóg, 
ale ludzie są bogami, że prawdy objawienia, fundamenta chrześcijaństwa, 
zestarzały się tak, iż można je deptać bezkarnie a w końcu wyrzucie 
z życia społecznego. Naraz, rozległa się jakby grom, wieść o zamachu 
na życie sędziwego Cesarza Niemiec. Zaledwie ochłonięto z pierwszego 
przerażenia, zamach, został powtórzony. Okrzyk zgrozy wyrwał się 
z tysiąc piersi, —  ślepe oczy otwarły się i poznano, „iż wiatr siali,



wicher tóż żąć będą" (Ozeasz 8, 7). Posypały się oskarżenia, jedni 
drugim poczęli przypisywać winę złego, wielu jak Piłat, chce w niewin­
ności umywać ręce swoje, gdy tymczasem, przyczyna leży jak na dłoni: 
„Sprawiedliwość wywyższa narody; ale grzech, jest ku pochańbieniu 
narodów" (Przypow. Salom. 14, 34). Igrano z grzechem lat dziesiątki 
w życiu domowem i publicznem, w szkole i na katedrach, w ukryciu 
i na ulicy, w mowie potocznćj i publicznej, na scenie i w poważnych 
przybytkach obrad, — igrano, bawiono się z grzechem, pielęgnowano 
go, pozwalano bujnie rozrastać się w ciele i duchu. Bo i czćmże jest 
grzech? Oto czynieniem tego, czego Bóg niechce, przestępowaniem 
Jego woli, Jego przykazań. Pan mówi: Ja  jestem Pan i Bóg twój,— 
a tu jedni twierdzili: Boga niema, inni zginali kolana przed bogami 
swemi: brzuchem, zbytkiem, pychą. Pan mówi: „Nie bierz imienia 
Pana twego nadaremno, bo się Pan mścić będzie nad tym, który 
imie jego nadaremno bierze" — a tu imie Jego w poniewierce na 
wargach młodzieńców i starców, u ślubnych ołtarzy i w obec 
wyrzekanych przysiąg, w życiu tych którzy się chrześcijanami na- 
zywają i tych którzy swojem i drugich życiem pomiatają. Pan 
mówi: „Pamiętaj na dzień odpocznienia, abyś go święcił" — a tu 
dzień odpocznienia staje się dniem handlu, targowiska, rozpusty, 
hulanek i nie przeliczonych bezeceństw. Czy Pan nad Pany nie wi­
dział tych przestępstw? czy uszy Jego zarosły i nie słyszały 
bluźnierstw, naigrawań, kłamstw i przekleństw? Ali! nie, On żywym 
jest Bogiem i jeżeli dopuszcza by ludzcy synowie próbowali sił swoich, 
zostawia im czas, folguje, jak to czynił za dni potopu i podczas 
budowy wieży Babel i gdy Jeduorodzonego krzyżowano, — wszystko 
dla tego tylko, by się nawrócili, bo nie chce śmierci grzesznika.

Pan nie zamknął oczów swoich a prawica Jego nie zmartwiała, 
dozwala wybujać grzechowi jak zielsku, aby ci którzy na ziemi żyją 
przejrzeli i ujrzeli, że gdy zielsku buja, rola nie może wydać zdrowych 
ziarn. Owa ciemna chmura unosząca się na Niebie minionego roku, 
to grzech rzucający głębokie cienie na ludzkość, grzech plamiący serca, 
każący dusze, g r z e c h  n i e d o w i a r s t w a .  Poszanowanie prawa Bożego 
znika od lat dziesiątków, nieszanowanie rodziców, naigrawanie się 
z powag wszelkich, gardzenie doświadczeniem starszych, — to następ­
stwa niedowiarstwa. Tu nie pomogą żadne leki światowe, — trzeba 
Banu Bogu świętemu pokazać rany które zadał grzech, trzeba uwierzyć 
że szatan jest i zwodzi ludzi i narody, trzeba wrócić pod krzyż 
\ w Ukrzyżowanym szukać ratunku, trzeba poznać, że nie ma innego 
'mienia w którem by zbawienie było, nad imie Jezus!

Tego potrzeba wszystkim i każdemu, czujemy to w głębi duszy 
Patrząc na rok miniony! Czy potrzeba to przebodzic serca, czy zegną 
s'£ kolana, uchylą czoła przed Ukrzyżowanym, — nic w dni przepisanej 
Pokuty tylko, ale co dnia, — czy nastąpi zwrot w pojęciach i pragnie­



niach, w umysłach mędrców i prostaczków, małych i wielkich grzeszni­
ków, nie wiemy! Lecz, ponieważ ,,niebo i ziemia przemiń;],, ale słowa 
Pańskie nie przeminą11 — słowem tylko leczyć i uleczyć można. Kto 
wierzy w Boga żywego, niech w słowie Jego szuka, oto mówi Wszech­
mocny: „Jam Pan który cię leczę11 (2 Mojż. 15, 26).

Najpilniejszą dla nas sprawą jest, wiedzieć, jak wyglądamy, u siebie 
w kościele naszym, w społeczności, która się nazywa społecznością 
ewangelicką? Rozpatrując się po szerokim obszarze Państwa sięga­
jącego od Bałtyku do morza Czarnego, od granic zachodnich do granic 
Azy i, widzimy rozsianych ewangelików, różnej mowy, różnego pocho­
dzenia. Zaraza niedowiarstwa nicdotkuęła tu pasterzy zborów; nowo- 
protestantyzm nie ma wśród sług kościoła swoich przedstawicieli, 
a członki tego kościoła, chociaż nie wszędzie bije w nich jednakie życie, 
martw ćmi, także nazwać się nic mogą. Rozczytując się w sprawo­
zdaniach Synodów dyecezalnych Okręgu Konsystorza Ewangelicko- 
Augsburskiego w Królestwie Polskićm, widzimy poczciwe chęci pasterzy 
zdążające do pomożenia zborom na drodze żywota, słyszymy głosy 
nawołujące do pokuty, do odrzeczenia się grzechu; płyną, chociaż nie­
bogate, ale godne porównania z groszem wdowim dary na misyę; 
słychać o krzątaniach około śpiewnika w którym by zborom podano 
zdrowy pokarm, — słowem, widocznem jest, że niwy naszego kościoła 
zaczynają się zielenić, — powoli, słabo, ale w Bogu nadzieja, że ta 
zieleń nie zżółknie.

Synody prowincyi Nadbałtyckich odznaczają się poruszaniem żywot­
nych kwestyi, i niedziw, większy tam zasób doświadczenia, porównywali 
nie zamierzamy czynić żadnych, — bo u nas Synody wchodzą 
w życie po stu latach prawie przerwy, tam intuicją oddawna. Lecz, 
jeżeli kościół Luterski w Cesarstwie, podczas minionego roku złożył 
świetne dowody miłości chrześcijańskićj, niosąc pomoc rannym na 
polach krwawych zapasów na półwyspie Bałkańskim i spełnił wiernie 
obowiązek miłosierdzia Samarytańskiego, i my ubożuchni nie zostaliśmy 
w tyle. Nie wysłaliśmy dyakonis, bo ich jeszcze nie mamy, lecz 
w stosunku do zamożności, szczodrą dłonią i chętnśm sercem wspiera­
liśmy siostry i braci niosących pomoc cierpiącym i umierającym.

Do zrobienia mamy wiele: rozproszenie ewangelików po wsiach 
na szerokich przestrzeniach, a w większych miastach, zbyt pośpieszne 
przystępowanie do nauki konfirmacyjnej, niezmiernie naukę tę utrudnia, 
tymczasem, gruntowna nauka konfirmacyjna, jest fundamentem życia 
ewangelicznego. Jeżeli widzimy w zborach upadki, zboczenia, wielkie 
grzechy, badając, dobadamy się niezawodnie, że brakowało należytej 
nauki konfirmacyjnćj lub kontirmand należał do opieszałych. Złe, 
zwiększy się z upadaniem kantoratów, albowiem dzieci z trudnością



będą mogły nauczyć się katechizmu. Zaradzenie złemu jest konieczne, 
jest gwałtowne. Gdyby można zaprowadzić wszędzie w zborach 
dyakonat, chociaż w części zaradziło by się niodostatkom. Pastorowie 
sami, w zborach rozproszonych i wielkich miastach, nie są w stanie 
podołać zadaniom życia powszedniego, nieść pomoc, upomnienie, po­
ciechę, naukę, wszędzie, gdzie tego wymaga potrzeba. Dyakonat, to 
gwałtowna potrzeba kościoła naszego, a zarazem, może jedny środek 
rozbudzenia życia prawdziwie chrześcijańskiego. Daj Boże aby ogół 
i pasterze zborów to zrozumieli i w tym kierunku rozwinęli działalność.

(D alszy  c iąg  n as tąp i).

Synod Dyecezyi Ewang.-Augsb. Augustowskiej.

Synod Dyecezyi Augustowskiej odbył się w roku ubiegłym, w Środę 
dnia Września w Maryampolu.

Wedle ogólnie przyjętego zwyczaju, Synod rozpoczął się nabożeń­
stwem i Komunią świętą. Powiadomiona o dniu tym parafia Maryam- 
polska i jej filjały, nader licznie zebrały się w kościele, który tłumu 
pobożnych pomieścić nie mógł. To bardzo wielkie zgromadzenie, robiło 
wrażenie wielkićj uroczystości kościelnej. Kazanie wypowiedział Ks.
Rweiser, pastor w Wiżajnach na tekst z I księgi Mojżesza, 4 rozdziału
od 3 do 16 wiersza. Na bratobójcy Kainie mówca wykazał postęp 
i rozwój grzechu od skrytej jeszcze myśli aż do spełnionego czynu 
i potępiającego głosu sumienia. Kazanie to przeszyło serca nabożnych 
i skierowało ich ku czujności i baczności na tego tak często lekce­
ważonego wroga, którym jest grzśch, a dochodzący właśnie największego 
wpływu i panowania u tych, którzy go za nic nie mają i jako lekką 
skazę życia traktują.

Mowa o grzechu z żadnego chrześcijańskiego kazania nigdy 
yykluczoną być nie może, a kazanie, któreby słowo i myśl o grzechu 
i jego skutkach wyłączało, przestaje być chrześcijańskiem, boć całe 
chrześcijaństwo jest walką przeciw grzechowi, do tego jest powołane, 
do tego jako świecznik na widowni świata wystawione, do tego mu 
dany jest oręż jakim jest słowo Boże, święte Salcramenta i wiara 
^  Chrystusa i odpuszczenie grzechów.

Po kazaniu nastąpiła zwykła modlitwa kościelna tudzież liczne 
dziękczynne modły odbyte przez tegoż pastora. Mowę spowiednią 
l)rzed Komunią świętą, miał Ks. Superintendent Mrongowius, poczem do 
stołu Pańskiego przystąpili pastorowie, a następnie parafianie Maryam- 
Polscy, których przeszło 300 wzięło udział w Sakramencie świętym, 
udzielanym przez ks. ks. pastorów Erdmana i Baumbacha.

*



Obrady synodalne rozpoczęły się o godzinie 4 po południu; 
a ksiądz Superintendent przemówił do zgromadzonych w serdecznych 
słowach i wzniósł modlitwę do Boga o pomoc Jego świętą w obradach.

Najprzód, pastor Maryampolski wniósł życzenie, aby Synod Dyccezyi 
Augustowskićj nie przestał się zbierać, gdyby Władza dozwoliła na 
synod ogólny Duchownych Ewangelickich w Królestwie Polskićm, utrzy­
mując, że pastorowie Dyecezyi Augustowskićj z powodu zbyt wielkiej 
odległości nie mogą się udawać na Synod do Warszawy lub innego 
jeszcze dalej ztąd położonego miasta. Po żywych rozprawach, postano­
wiono aby Synod Dyecezyi Augustowskićj celem zaprojektowania jak 
często i w jakiej kolei pastorowie tej Dyecezyi mają się udawać na 
Synod ogólny, zebrał się jeszcze raz przed owym Synodem.

Następnie przyszły pod obrady dwa wnioski pastora parafii Godiewo, 
co do których postanowiono odnieść się do Konsystorza.

W kwesty! nowego kaneyonału niemieckiego, który się teraz 
układa przez ustanowiony do tego komitet, wystąpił Superintendent 
Mrongowius z życzeniem przez obecnych przyjętem, aby nowy kaneyo- 
nał miał dodatek, zawierający niezbędne dla każdego Ewangelika 
w królestwie wiadomości o przepisach religijnych i prawnych co do 
chrztu, konfirmacyi, ślubu i pogrzebu. Pastor Godlewski zaś wniósł 
projekt, aby z zaprowadzeniem nowego kaneyonału mogła być używaną 
książka z mclodyami kościelnemi Jansena, która w sąsiednich Prusach 
Wschodnich jest przyjętą. Postanowiono prosić, aby życzenie to wzięte 
było pod rozwagę prz.cz pastorów, układających nowy kaneyonał.

Stanowisko, jakie względem kassy wsparcia kościołów i Gmin 
Ewangelicko-Luterskich w Cesarstwie zająć winny parafie Dyecezyi 
Augustowskićj, było następnie przedmiotem obrad. Nadto roztrząsano, 
czy członkowie oporni w dawaniu składek na utrzymanie systematu 
parafialnego, mogą być przypuszczani do wyborów,

W końcu obradowano nad wnioskiem Pastora Wierzbołowskiego, 
aby, co do przyjmowania na naukę konfirmacyjną dzieci z innych 
parafii pochodzących, zachowaną była pewna ostrożność. Zdarza się, 
że dzieci dopuszczają się przewinień przeciw przykazaniom Bożym, 
strofowane przez własnego pastora, słów jego nie przyjmują. Rodzice 
zamiast być pomocnymi Duchownemu do doprowadzenia dziecka do 
serdecznego żalu, prowadzą je nieraz do sąsiednićj parafii, gdzie 
może krewnych mają, a tameczny pastor nieznający stosunków, przyj­
muje nieprzyznające się naturalnie do niczego dziecko na naukę konfir­
macyjną. Dziecko takie z pewnością w czasie tćj nauki nic rozbudzi 
się ze snu grzechowego, owszem, jeszcze więcćj wzmocnić się może 
w złćm, a wróciwszy do swśj parafii, znajduje się w fałszywem poło­
żeniu względem własnego pastora. — Dla zapobieżenia takim, zdarzyć 
się mogącym wypadkom, trzeba aby Duchowny, przyjmujący dziecko



z innśj parafii, pytał właściwego pastora, czy nie zachodzą, jakie prze­
szkody. Zgodzono się w ten sposób wzajemnie sobie pomagać.

Ostatni wniosek, podany również przez pastora Wierzbołowskiego, 
tyczył się tak zwanych wędrujących nauczycieli religijnych. Rozproszeni 
Ewangelicy, nie mogąc sobie utrzymywać szkoły, skazani są na to, 
aby sami swe dzieci czytania i katechizmu uczyli, co się jednak rzadko 
dzieje, — albo też zostawiają dzieci bez żadnśj nauki, który to wypadek 
niestety najczęściej się zdarza. Jedyną pomocą przeciwko wzra­
stającej ciemnocie mogliby być nauczyciele wędrowni, którzyby mieli 
prawo uczenia czytania, katechizmu i śpiewu kościelnego w kilku 
miejscowościach, kolejno z wsi do wsi przechodząc. Jeżeli by było 
możliwćm uzyskania pozwolenia od władzy wyższej na ustanowienie 
takich nauczycieli, uczyliby oni w obrębie pewnej parafii, tam gdzie 
niema w pobliżu szkoły na żądanie rodziców, po umówieniu się z pasto­
rem, któryby od żądających przyjmował piśmienne zobowiązania opła­
cania umówionego wynagrodzenia nauczycielowi. Zamożniejsi gospodarze 
rolni mogliby tylko dla swego domu takiego nauczyciela utrzymywać; 
w biedniejszych okolicach rozrzuceni po wsiach Ewangelicy mieliby 
wspólnego nauczyciela, którzy wedle umowy, rocznie, miesięcznie, 
tygodniowo lub nawet co trzy dni miejsce nauczania by zmieniał. W tym 
ostatnim razie, przypuszczając, że dzieci nie mogą iść za nauczycielem 
małoby one miały nauki, lepsze jednak trochę jak nic. Dzieci pozo­
stawione przez odchodzącego do innćj wsi nauczyciela, byłyby w ocze­
kiwaniu jego powrotu przez rodziców nauczane; pewna kontrolla pastora 
zapewneby ich do tego zachęciła. Wniosek ten, znalazł przychylne 
przyjęcie.

Synod w roku następnym ma się odbyć w Wiżajnach. Ks. a  s .

Konfesja
czyli w yznanie w iary K ościoła E w angelicko-A ugsburskiego.

CZĘŚĆ D R U G A .
(D alszy  ciąg).

A rtykuł 6 . — O ślubach zakonnych *). „Cz e go  u n a s
0 ś lubach  zakonnych  uczą,  l e p i e j  z r o z u m i e  się,  r o z w a ż y w s z y ,  
j a k i  by ł  s t a n  z a k o n ó w ,  to j e s t  k l a s z t o r ó w  i j a k o  s i ę  w n i c h  
11 ic j e d n o  c o d z i e ń  d z i a ł o  w b r e w  k a n o n o m.  Za  c z a s ó w  A u ­

*) W edle niem ieckiego tek stu  A rtyku ł G brzm i ta k :  „C hcąc m ów ić o ślubach  zakonnych, 
Potrzeba najp rzód  rozw ażyć, ja k  takow e były  d o tąd  zachow yw ane, co w k laszto rach  czyniono
1 że w takow ych codziennie, n ie ty lko  przeciw  boskim , a le  i przeciw  papiezkim  przykazaniom



g u s t y n a  (oj ca  k o ś c i o ł a )  b y ł y  to wo l n e  z g r o m a d z e u i e ;  po tym,  
g dy  s i ę  k a r n o ś ć  z e p s o w a ł a ,  z a p r o w a d z o n o  w s z ę d z i e  ś l uby,  
aby  u p a d ł ą  k a r n o ś ć  p o d n i e ś ć . “

„Powol i ,  do ś l u b ó w  p r z y d a n o  wi e l e  i n n y c h  r e g u ł ,  i t ś m i  
t o  w i ę z a m i  p ę t a n o  wi e l u  w n i e d o j r z a ł y m  wi eku,  w b r e w  
k a n o n o m . “

■Wielu, bez  r o z w a g i  do k l a s z t o r ó w  w s t ę p o w a ł o ,  k t ó r y m  
c h o c i a ż  n i e b r a k o w a ł o  l at ,  n i e  p o s i a d a l i  ś w i a d o m o ś c i  s i ł  
s wo i c h .  I nn i  t a k  s i ę z wi ą z a l i ,  że z m u s z e n i  byl i  do p o z o s t a ­
n i a  w k l a s z t o r z e ,  p o m i m o  z w a l n i a j ą c y c h  i ch n i e k i e d y  r o z ­
p o r z ą d z e ń .  D z i a ł o  s i ę  to za ś  c z ę ś c i ć j  w ż e ń s k i c h  k l a s z t o ­
r a c h  j a k  w mę z k i c h ,  k i e d y  p r z e c i e ż  p ł e ć  s ł a b s z a  z a s ł u g i w a ł a  
na  w i ę k s z e  u w z g l ę d n i e n i e .  Ni e  p o d o b a ł a  s i ę  t a  s r o g o ś ć j u ż  
od d a w n a  wi e l u  p o b o ż n y m  mę żom,  z w ł a s z c z a ,  gdy  wi dz i e l i ,  
j a k  m ł o d z i e ń c ó w  i d z i e w i c e  w t r ą c a n o  do k l a s z t o r ó w ,  aby  
t a m z n a l a z ł y  s p o s ó b  do życi a .  P o z n a l i  n i e s z c z ę s n e  s k u t k i  
t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  r o d z ą c e g o  z g o r s z e n i a  i o b c i ą ż a j ą ­
c e g o  s u m i e n i a  i u b o l e w a l i  n a d  z a n i e d b y w a n i e m  p o w a g i  
k a n o n ó w  w s p r a w i e  wi e l c e  n i e b e z p i e c z n e j .  Do w s p o m n i a ­
n e go  z ł e g o  p r z y ł ą c z y ł y  s i ę  j e s z c z e  i nne  m n i e m a n i a  o ś l u ­
bach ,  k t ó r e ,  j a k  wi a d o mo ,  b a c z n i e j s z y m  z a k o n n i k o m  b a r d z o  
s i ę  ni e  p o d o b a ł y .  I t ak,  u c z ono ,  że ś l u b y  z a k o n n e  r ó w n e  
są  c h r z t o w i ,  że p r z e z  n i e  w y s ł u g u j e  s i ę  g r z e c h ó w  o d p u ­
s z c z e n i e  i u s p r a w i e d l i w i e n i e  w obe c  B oga . N a d t o  d o d a ­
wano,  iż ż y c i e  k l a s z t o r n e  n i e t y l k o  p r z e d  B o g i e m  s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  s o b i e  z a s ł u g u j e ,  a l e  j e s z c z e  i coś  wi ę c ś j ,  bo u z u ­
p e ł n i a  n i e  t y l k o  p r z y k a z a n i a  Bo ż e  a l e  i r a d y  e w a n ­
ge l i c z ne . "

w ykraczano. Za czasów A ugustyna , stan  k lasz to rny  byl wolny, później, k iedy praw dziw a czystość 
i nauka upadły , zaprow adzono  śluby zakonne, aby  przez nie, jak o b y  przez wymyślone, w ięzienie, 
przyw rócić lad , —  O prócz ślubów  zakonnych w ym yślono jeszcze w iele u staw  innych , obciążając 
m łodzież obojga p ici, naw et p rzed  w iekiem  p rzep isanym , rozm aitem i zobow iązaniam i i ciężaram i. 
„W iele  też  osób, lubo  już  dojrzałych, przez nicw iadom ość w stępow ało  do k lasztorów , dźw igając 
z tru d n o śc ią  ja rzm o , od k tó rego  nieraz sam i n aw e t papieże uw aln iali. Surow ość zaś owa 
w k lasz to rach  pan ieńsk ich , daleko  w iększą była niżeli w zakonach m nichów , lu b o  słuszną  byłoby 
rzeczą, więcej m ieć w zględów  d la  pici niew ieściej, ja k o  slabszćj. Surow ość ta , w ielu pobożnym  
wyznaw com  C h ry stu sa , jeszcze daw niejszem i czasy, s taw ała  s ę zgorszeniem . N ad to , w iadom ą 
je s t rzeczą, iż w ielu d la  pozbycia się tro sk  rodzicielskich, oddaw ało  do k lasztorów  synów  i córki. 
W iadom em  je s t  także, ile zgorszenia, ile obciążania  sum ień, z tąd  w ynikało  i pow szechnie d aw ały  
się słyszeć skarg i, iż w ta k  niebezpiecznej okoliczności, na  p raw a kanoniczne ta k  m ało 
zważano. Z dunie to , było naw et dosyć g lośnem  i jaw nem  pom iędzy m nicham i, chociaż ci m ało  
posiadali nauki. U trzym yw ano , iż śluby k lasz to rne  postaw ić m ożna na rów ni z ch rz tem , oraz, 
iż przez życie k lasz to rn e  odpuszczenia g rzechów  i uspraw ied liw ien ia  przed B ogiem  dostąp ić  
m ożna; dodaw ano jeszcze i to , iż życietp k laszto rnem  nie ty lk o  uspraw ied liw ien ia  i św iętości 
dostępu je  się, ale n ad to  dopełn ia  p rzykazań  boskich i słów w E w angelii zaw artych ! Słowem ,



„I t a k  w y k ł a d a l i ,  iż ś l u b y  z a k o n n e  z a c n i e j s z e  s ą  od 
c h r z t u ,  a p r z e z  życ i e  k l a s z t o r n e  w i ę k s z ą  ma  s i ę  z a s ł u g ę ,  j a k  
p r z e z  ż y c i e  w u r z ę d z i e ,  p a s t e r s t w i e  i t ym p o d o b n e ,  c h o c i a ż b y  
s i ę  w o wy c h  p o w o ł a n i a c h  bez  z m y ś l o n y c h  r e g u ł  we d l e  wol i  
b o ż e j  żył o.  N i k t  temu z a p r z e c z y ć  ni e  może,  g d y ż  w ł a s n e  
i ch k s i ę g i  o t ern p i s zą .

Cóż  s i ę  p o t y m  w k l a s z t o r a c h  d z i a ł o ?  D a w n e m i  czasy ,  
by ł y  t u  s z k o ł y  w k t ó r y c h  P i s m a  ś w i ę t e g o  i i n n y c h  p o ż y t e c z ­
n yc h  k o ś c i o ł o w i  w i a d o m o ś c i  uc z ono ,  i b r a n o  z n i c h  p a s t e ­
r zy  i b i s k u p ó w :  t e r a z ,  i n a c z ć j  s i ę  dz i e j e ,  i n i e m a  p o t r z e b y  
p o w t a r z a ć  tego . D a w n e m i  cza s y ,  z g r o m a d z a n o  s i ę  d l a  n a u ­
ki, t e r a z  r o z p o w i a d a j ą ,  że j e s t  t o  r o d z a j  ż y c i a  na  t o  u s t a ­
n owi ony ,  a b y  w ni m ł a s k ę  B o ż ą  i u s p r a w i e d l i w i e n i e  s o b i e  z a ­
s ł u ż y ć  i j e s t  s t a n e m d o s k o n a ł o ś c i ,  k t ó r y  w s z y s t k i e  i nne  od 
B o g a  p o s t a n o w i o n e  p o w o ł a n i a  o wi e l e  p r z e w y ż s z a .  R z e c z y  
te bez  w s z e l k i e j  p o t w a r z y  p r z y p o m i n a m y ,  a b y  k a ż d y  t ym 
l e p i ć j  r o z u m i a ł  n a u k ę  n a s z ą  w t ym w z g l ę d z i e .

N a j p r z ó d ,  o t y c h  k t ó r z y  w s t a n  m a ł ż e ń s k i  w s t ę p u j ę ,  t a k  
u na s  uczą ,  że t ym w s z y s t k i m  k t ó r z y  n i e  c z u j ą  p o w o ł a n i a  do 
b e z ż e u s t w a  wo l no  w c h o d z i ć  w m a ł ż e ń s k i  s t an,  g d y ż  ż a d n e  
ś l uby  ni e  s ą  w s t a n i e  u n i c e s t w i ć  r o z r z ą d z e n i a !  p o s t a n o w i e n i a  
Bożego .  R o z r z ą d z e n i e  zaś  to Boż e ,  t a k i e  j e s t :  „Dl a  u w a r o ­
wani  a s i ę  w s z e t e c z e ń s t w a ,  n i e c h  k a ż d y  ma  s wo j ą  w ł a s n ą  
ż o n ę “ (1 Kor .  7, 2). A nie t y l k o  s a mo  r o z k a z a n i e  al e  i s t w o ­
r z e n i e  o r a z  z r z ą d z e n i e  Boż e  n a k ł a n i a  do m a ł ż e ń s t w a  t ych,  
k t ó r z y  z o s o b l i w e j  ł a s k i  boże j  ni e  s ą  o b d a r z e n i  o s o b l i w y m  
d a r e m we d l e  o we g o :  „Nie d o b r a  r z e c z  j e s t  c z ł o w i e k o w i  b y d ź

śluby k lasz to rne , wyżej ja k  ch rzes t św ię ty  ceniono. N auczano  także , iż w iększą je s t  zasługą 
przed Bogiem  żyć w k lasz to rze , ja k  dopełn iać  obow iązków  rozm aitych  stanów  i pow ołania od 
B oga postanow ionych , jak icm i są : stan  proboszcza i kaznodziei, zw ierzchności, panu jących , 
panów rodziców , służących i t  p. podobnych stanów  obow iązki, w k tórych  każdy w edle p rzy ­
kazania słow a i rozkazu boskiego, służy Je g o  św iętej woli, a  k tó rym  to  tw ierdzen iom  zaprzeczyć 
niepodobna, gdyż zn a jd u ją  sio w księgach  przeciw ników  naszych. R ów nie je s t  tak że  p raw dą, 
ze kogo uw ięzili w k lasz to rze , m ało się  z nau k ą  C hrystusa  obeznał. W daw niejszych czasach 
•stnialy w praw dzie po k lasz to rach  szkoły, w któ rych  P ism o św ięto  i inne w iadom ości w nauce 
chrześcijańskiej po trzebne w ykładano , i k sz tałcono  w ty chże  szkołach proboszczów , biskupów  
1 t . p, lecz dziś k lasz to ry  sta ły  się zupełnie czem ś innem . D aw niej g rom adzono się w k la sz ­
torach, celem  uczenia się P ism a  św ., dz iś uw ażają  życie k lasz to rn e  jak o  s ta n  doskonałości, 
Wyższej, nad  w szystk ie inne s ta n y  postanow ione od B oga. W szystko  to  p rzytoczyliśm y d la  
tego, aby tern dokładniej każdy pojął i zrozum iał, ja k  nasi p rzed m io t ten  w kazaniach  i naukach
taktują “

„N ajp rzód  tedy  nauczam y, iż wszyscy n iezdoln i żyć bczżeunie, b io rąc się do m ałżeństw a, 
Zupełną  m ają  do tego  moc, w ładzg i p raw o, gdyż ludzkie śluby, n ie  zdo łają  zniweczyć porządku 
! przykazań boskich P rzy k azan ie  zaś boskie czy tam y w liście 1 do K oryntczyków  w roz. 7, 
Jak n as tęp u je : „D la  uw arow anin  się w szeteczeństw a niech każdy m a sw oje w łasną żonę., a każda 
'“ ech m a sw ego m ęża." Do teg o  zaś n ag li, zm usza i nak łan ia  nas n icty lko  przykazanie B oskie, 
a*° i porządek w wszelkiem  stw orzen iu  boskićm , chyba żo k to  szczególniejszym  darem  B oga



s a m e m u "  (1 Mojż.  2, 18). Żadni], m i a r ą  wi ęc  n i e  g r z e s z ą  ci, 
k t ó r z y  s ł u c h a j ą  t e g o  p r z y k a z a n i a  i z r z ą d z e n i a  b o s k i e g o .

„Cóż owym n a u k o m  z a r z u c i ć  m o ż n a ?  Ni e c h  ś l u b y  z a ­
k o n n e  w y s ł a w i a  k t o . j ak  chce,  n i c  d o w i e d z i e  j e d n a k ,  iż ś l uby  
mo g ą  z n o s i ć  B o s k i e  p r z y k a z a n i a .  K a n o n y  uczą ,  że w k a ż d y m  
ś l u b i e  p r a w o  wy ż s z e  j e s t  wa ż n i  ej s zem;  o i l eż  mni e j  ś l u b y  
z a k o n n e  m u s z ą  mi ćć  z n a c z e n i e  w obec  r o z k a z u  Bożego!  
P r z e t o ,  j e ż e l i b y  ś l u b o w a n i a  k l a s z t o r n e  ni e  mi a ł y  i n n y c h  
p r z y c z y n  d l a  k t ó r y c h b y  o d m i e n i o n e  być mogł y ,  t e d y  by od 
n i c h  i p a p i e ż e  r z y ms c y  ni e  mogl i  zwa l n i ać .  Boć  ni e  g o d z i  
s i ę  c z ł o w i e k o w i  z o b o w i ą z a n i a  we d l e  p r a w a  b o ż e g o  u c z y n i o ­
ne go  r o z r y w a ć .  P r z e t o ,  m ą d r z e  p a p i e ż e  r z y m s c y  p os t ą p i l i ,  
r o z k a z u j ą c ,  a b y  s i ę  w t a k o w y c h  ś l u b o w a n i a c h  we d l e  s ł u s z ­
n o ś c i  d z i a ł o ;  j a k o ż ,  od ś l ubów t y c h  c z ę s t o  zwa l n i a l i .  Z n a n ą  
j e s t  hi s  t o r y  a k r ó l a  A r a g o ń s k i e g o ,  k t ó r e g o  u w o l n i o n o  z k la ­
s z t o r u ,  a t a k ż e  i t e r a ź n i e j s z y c h  p r z y k ł a d ó w  ni e  k r a k  "

„ Z k ą d ż e  wi ęc  s t r o n a  p r z e c i w n a  d o t r z y m a n i a  u c z y n i o n e ­
go r a z  ś l u b u  k o n i e c z n i e  w y m a g a j ą c  o n a t u r z e  t y c h ż e  ś l ubów 
n i c  n i e  mówi ,  k i e dy  ma j ą  by ć  d o b r o w o l n e mi ,  z r o z u m e m  
i r o z w a g ą  c z y n i o n e m i ?  K o m u ż  n i e  j e s t  wi a d o mć m,  czy l eży 
w mo c y  l u d z k i e j  z a c h o w a n i e  wi e c z n e j  c z ys t o ś c i .  A i l uż  to 
d o b r o w o l n i e  i z z u p e ł n ą  ś w i a d o m o ś c i ą  ś l u b o w a ł o ?  M ł o ­
d z i e ń c ó w  i n i e d o j r z a ł e  d z i e w i c e  do ś l u b ó w n a ma wi a n o ,  
c z a s a m i  t ś ż  i p r z y m u s z a n o .  N i e s ł u s z n i e  wi ę c  o ś l u b y  t e

w ybrany je s t  do niepokalanej czystości. Sam  zaś Bóg mówi w 1 ks. Mojż. 2 :  „N iedobrze  być 
człow iekow i sam em u, uczynig mu pomoc, k tó rab y  była p rzy  n im  “

„N iech wigc co chcą przeciw  tem u  m ówią, niech śluby  czystości w ynoszą pod n iebiosa , 
w szelako przykazan ia  bożego nie zdo łają  zniw eczyć. Uczeni d o k to row ie  u trzy m u ją , że te  śluby 
n aw et z praw  papieskich  nie w ypływ ają i n ie  obow iązują, ja k ą  m ogą m ieć w iadzę i moc 
wbrew przykazaniu  boskiem u ? 1 gdyby  ta k  nie było, papieże od ślubów  zakonnych nie daw ali 
by dyspens czyli uw olnień , gdyż nie p rzysto i człowiekowi, obow iązku z p raw  boskich  w yp ły w a­
jącego , znosić. Lecz papieże dok ładnie i g run tow nie  rozw ażyli, iż w  te j okoliczności w inno się 
postępow ać z um iarkow an iem  i w zględnością na ułom ności ludzkie, i d la  tego  n ieraz  w ydaw ali 
dyspensy, ja k  to  z jednym  z królów  A rragońsk ich  i w ielu innem i m iejsce m iało . (Idy  więc dla 
ziem skich  pow odów  daw ano dyspensy, dlaczognżby d la  zbaw ienia dusz, w ahano  się dyspensow ać, 
od częstokroć, z niew iadom ości lub p rzym usu dopełnianych ślubów  ?“

„D alej, d la  czegóż przeciw na s tro n a  ta k  surow o o bsta je  przy u trzym an iu  w ykonanych 
ślubów , bez w zględu na to , czy takow e n a  pew nych zasadach i przep isach  są  o p a r te ? A lbow iem  
każdy ślnb , w inien być z dobrej i n ieprzym uszonej woli w ykonany; tym  bardziej, gdy  wiadom o 
pow szechnie ja k  niezdolnym  je s t  człowiek do spełn ien ia  owej wiccznój i n iepokalanej czystości. 
Mało też je s t  tak  płci m ęzkićj ja k  niew ieściej, k tó rzy  sam i, z w łasnej woli i zastanow ienia, 
życiu k laszto rnem u się pośw ięcili; najczęściej w m łodym , niedośw iadczonym  w ieku, nim  jeszcze 
do zupełnego d o jd ą  rozum u, n am aw ia ją  ich do ślubów  klaszto rnych , a  czasem  i gw ałtem  do 
tego  kroku zm uszają. Surow ość więc ta  w w ym aganiu  dopełn ienia  ślubów , je s t  bezzasadną, 
zw łaszcza, że sam i przeciw nicy nasi przyznają , że ślub  nie dobrow olnie  i bez rozw agi w ykonany, 
sprzeciw ia się na tu rze  i godności ślubów ."

„N iek tóre p raw a  kanoniczne i ustaw y papieskie, un iew ażniają  ślu b y  przed p ię tn as ty m  
rokiem  życia w ykonane, gdyż u trzy m u ją , bardzo rozsądnie, że przed tym  czasem  nie m ożna



z n a mi  s i ę  t a k  r o z p i e r a j ą ,  boć  w s z y s c y  p r z y z n a ć  mus z ą ,  że 
s ię to p r z e c i w  n a t u r z e  i i s t o c i e  ś l ubów dz i e j e ,  co n i e d o b r o ­
wo l n i e  a n i  z d o s t a t e c z n e m  p o j ę c i e m  b y w a  c z yn i one . 11

„ W i ę k s z o ś ć  k a n o n ó w  znos i  ś l u b y  p r z e d  p i ę t n a s t y m  
r o k i e m ż yc i a  u c z y n i o n e ,  p o n i e w a ż  p r z e d  tym c z a s e m w l u ­
d z i a c h  m ł o d y c h  t y l e  r o z s ą d k u  być  ni e  może,  ż e b y  o p r z y ­
s z ł o ś c i  c a ł e g o  ż y c i a  s we g o  coś  p e w n e g o  s t a n o w i ć  mogl i .  
I n n y  za ś  k a n o n ,  wi ę c e j  j e s z c z e  f o l g u j ą c  u ł o m n o ś c i  l u d z k i e j ,  
d o d a j e  j e s z c z e  l a t  k i l ka ,  z a k a z u j e  a l b o wi e m c z y n i ć  ś l uby  
p r z e d  o ś m n a s t y m  r o k i e m  życi a .  Cóż  z t ą d  w y n i k ł o ?  oto,  
że w i ę k s z a  c z ę ś ć  ma wy mó wk ę ,  d l a  k t ó r ć j  o p u s z c z a  k la ­
s z t o r y ,  g d y ż  p o w i ę k s z e j  c z ę ś c i  p r z e d  owe mi  l a t a m i  w y k o ­
na l i  ś l u b y  z a k o n n e .11

„ Na k o n i e c ,  c h o c i a ż b y  k t o  z r y w a n i e  ś l u b ó w p o w y ż s z y c h  
mó g ł  zgan i ć ,  to ni e  i d z i e  z a t y m,  że m a ł ż e ń s t w a  o s ó b  t a k i c h  
s ą  n i e wa ż n e .  A u g u s t y n ,  o j c i e c  k o ś c i o ł a ,  k t ó r e g o  s ł o wo  
wi e l e  waży,  p r z y k a z u j e  a b y  t a k i e  m a ł ż e ń s t w a  ni e  b y ł y  r o z ­
r y w a n e  ( Que s t i o  27, Cap 1. N u p t i a r u m ) . 11

mieć ty le  zastanow ienia, aby cały porządek  przyszłego życia ludzkiego, przew idzieć, i w zględem  
niego stanow ić m ożna."

„ In n e  praw o kanoniczne, więcej jeszcze l a t  ułom ności ludzk iej dozw ala, albow iem  stanow i, 
Iż przed skończonym  rokiem  o śm nastym  ślubów  k laszto rnych  w ykonyw ać nic w olno, z kąd, 
w iększa część m łodzieży zn a jdow ała  przyczynę i sposobność, opuszczan ia  k lasztorów , do k tó rych  
zwykle w w ieku dziecinnym  j ą  oddaw ano ."

„L ubo  ju ż  boskie p rzykazan ie , s ta n  m ałżeńsk i stanow iące , w ielu  od życia k lasztornego 
Uwolniło i w ybaw iło, wszelako, więcej jeszcze dowodów nasi p rzy tacza ją , n a  p rzekonanie, że 
ślubow anie życia k lasz to rn eg o , je s t  rów nio n iedorzeczuem  ju k  n ieu ż jteczn em . K ażda albow iem  
służba boża czyli nabożeństw o, nic z p rzykazan ia , lub  z rozkazu bożego w ypływ ające, ale przez 
ludzi ustanow ione przeciw ne j e i t  B ogu, E w angelii i rozkazaniu  boskiem u ja k  to  sam  C hrystus 
Ban mówi u M ateusza św. w r. 1 5 : „L ecz próżno ranię czczą, nauczając nauk, k tó re są  p rzy ­
kazaniam i ludzkium i. W szelki szczep, k tó rego  nie szczepił O jciec mój n ieb iesk i, w ykorzeniony 
będzie “ Podobnież i P aw eł św. wszędzie naucza że nic pow inniśm y szukać uspraw ied liw ien ia  
z p rzykazań  i nabożeństw  przez ludzi w ym yślonych, lecz, że spraw iedliw ość przed B ogiem  
1 pobożność, pochodzi z w iary i ufności, że nas Bóg d la  m iłości jed y n eg o  Syna sw ego do laski 
Bwćj przypuścił. J e s t  zaś rzeczą dow iedzioną, iż m nisi naucza li i kazali, że przez ta k  nazw ane 
Uczynki duchow ne, jak iem i są : posty , różańce, odpusty , b iczow ania ciała , bezżeństw o i t . p. 
Zadość uczynić m ożna za grzechy  i laskę B oga i u sp raw ied liw ien ie  uzyskać. C zćm że je s t  ta  
Uauka, jeżeli n ic ubliżeniem  św iętości m a jes ta tu  boskiego, poniżeniem  zasługi Je zusa  C hry stu sa , 
tudzież zaparciem  się w iary  w n ieg o ?  W ynika  więc z tą d , że śluby  takow e i zasady, niepraw em  
1 falszywem  są  nabożeństw em , albow iem  bezbożne i przeciw  przykazaniom  boskim  postanow ione 
1 w ykonyw ane śluby , są  m arne i nie obow iązują, ja k  to i p raw a kanoniczne stw ie rd za ją , iż 
Przysięga, uio pow inna być w ątk iem  do g rzechu ."

„P aw e ł św. p isz e : do G ala tów  w r . 5 : „P ozbaw iliśc ie  się C hrystusa , k tórzykolw iek przez 
zakon uspraw iedliw iacie  się ; w ypadliście z łaski, bo w C hrystusie  Jezusie , ani obrzezka nic nic 
znaczy, ani nic obrzezka, a le  w iara  przez m iłość s ta te c z n a ."  P rz e to  i ci, k tó rzy  chcą  być 
uspraw iedliw ieni przez dopełn ien ie  ślubów  ludzkich, pozbaw ili się C h ry stu sa  i w ypadli z łaski, 
ulbowiem p rzyp isu jąc  uspraw ied liw ien ie  g rzeszn ika  ślubom  i życiu k la sz to rn em u , o d b ie ra ją  
C hrystusow i chw alę u sp raw ied liw ia jącą ."



J a k k o l w i e k  p r z y k a z a n i e  b o s k i e  o m a ł ż e ń s t w i e ,  wed l e  
z d a n i a  wiel u,  od ś l u b ó w z a k o n n y c h  u wa l n i a ,  nas i ,  w d a l s z y m 
c i ą g u  d o wo d z ą ,  iż ś l u b y  t a k o w e  d a r e m n e  i n i e w a ż n e  są, 
p o n i e w a ż  w s z e l k i e  n a b o ż e ń s t w o ,  p r z e z  ludzi ,  w b r e w  r o z ­
k a z a n i u  b o ż e m u  w y my ś l o n e  i u s t a n o w i o n e  ku z a s ł u ż e n i u  
u s p r a w i e d l i w i e n i a  i ł a s k i  Boże j ,  b e z b o ż n e  j e s t ,  j a k o  C h r y ­
s t u s  mówi  w e wa n g e l i i  M a t e u s z a :  ,,P ró żn o  u m ie  czczą u s ta ­
w am i lu d z k iem i“ (15, 9). P a w e ł  ś w i ę t y  zaś  w s z ę d z i e  na u c z a ,  
że nie g o d z i  s i ę  s p r a w i e d l i w o ś c i  s z u k a ć  w u s t a w a c h  n a s z y c h  
ani  w n a b o ż e ń s t w a c h  p r z e z  l u d z i  w y my ś l o n y c h ,  g d y ż  p r z e z  
w i a r ę  d a w a n ą  b y w a  tym,  k t ó r z y  wi e r zą ,  że Bóg  i ch p r z e z  
Chrystusa do łaski przyjmuje.“

„W i a d o me m j e s t ,  że mni s i  j a w n i e  n a u c z a l i ,  że o b r z ę d y  
r e l i g i j n e  d a j ą  z a d o ś ć u c z y n i e n i e  za g r z e c h y ,  w y s ł u g u j ą  ł a s k ę

„W iadom ą je s t  rzeczą, iż m nisi w kazaniach sw ych nau cza li, że ow a w ym yślona ducho­
wość, je s t  u sp raw ied liw ien iem  przed B ogiem  i daje odpuszczenie grzechów ! N ad to , w m aw iali 
w lud , że te  pozornie duchow ne, zakonne reguły , są  p raw dziw ą doskonałością chrześcijańską 
i w iarą  w C hrystusa! N ie je s t  że to  w ielkiem  zgorszeniem  w kościołach chrześcijańskich  
ogłaszać ludow i, że podobne nabożeństw a przez ludzi i bez p rzykazan ia  boskiego w ym yślone, 
człow ieka spraw ied liw ym  i pobożnym  czyn ią?  G dy tym czasem , uspraw ied liw ien ie  i pobożność, 
przez w iarę w Je zusa  C hrystusa  o trzym ane być ty lko  m ogą, o czerń też  najw ięcej w kościołach 
nauczać należy. Lecz teg o  wcale nie czyniono, owszem , ow ą osobliw szą pobożnością zasadza­
ją c ą  się na  fałszywem  udaw aniu  ubóstw a , skrom ności i czystości, s ta ran o  się  lu d  obalam ucić "

„N ad to , p rzyćm iew ano też  p rzykazan ia  boskie i p raw dziw e nabożeństw o przez to , iż lud  
sły szał w ychw alania , jak o b y  stan  m nichów , byl stanem  doskonałości. G dy tym czasem , chrześci­
ja ń sk a  doskonałość na tern  polega, abyśm y B oga szczerze i serdecznie kochali i w bojaźni Jego  
żyli, u fając i w ierząc, iż przez Je zu sa  C hrystusa  łaskaw ego i m iłosiernego m am y B oga od k tó rego  
prosić i żądać czego nam  potrzeba  i w każdym  sm utku  i u trap ien iu , pom ocy Jogo z pew nością 
oczekiwać m ożem y, każdy, w edle s ta n u  i pow ołania sw ego. N iem niej, obow iązkiem  naszym  je s t, 
dobre uczynki w ypełniać, pow inności naszego pow ołania  w iernie w ykonyw ać i kochać bliźniego 
ja k  sieb ie sam ego. N a  tern p o lega  praw dziw a doskonałość i pobożność, nie n a  żebraniu , nie 
w czarnych lub  szarych h a b ita c h  i tym  podobnych rzeczach. Tym czasem  lu d  p ro s ty , w ielu 
szkodliw ych zdań i w yobrażeń nab iera  z fałszyw ego w ychw alan ia życia k laszto rnego , słysząc 
albow iem , ju k  s ta n  wolny, bozżeuny, nad  w szystk ie inne stany  wynoszą, w ielu z nich, niespokoj- 
nem  sum ieniem  w stan ic  m ałżeńskim  ży je ; rów nież słysząc, że ty lko  żebrak m a być doskonałym  
chrześcijaninem , w ielu m n iem a, iż bez grzechu  n ie  może posiadać m a ją tk u ; n iek tórzy  n aw et 
porzucili żony i dzieci, opuścili urzędy i m ają tk i, uciekając do k lasz to ró w  i sądząc, że to  znaczy, 
porzucić św ia t i obrać żyw ot B anu Bogu przy jem ny. T acy niew iedzą, że B ogu służyć należy 
w przykazaniach przez B oga nam  danych, nie zaś w przykazan iach , p rzez  ludzi w ym yślonych. 
D obrem  i doskonaleni je s t  to  pow ołanie w życiu ludzkiem , k tó re m a za sobą przykazan ie Boga, 
niebezpiecznym  zaś je s t  w szelki s ta n , k tó ry  z p rzykazan ia boskiego nic w ypływ a i na niem  
się nie op iera ."

„O  ty ch  w ażnych p rzedm io tach , należało  dok ładn ie lud  oświecić. Ju ż  G erson w czasach 
daw niejszych, karcił m nichów  uczących o doskonałości s ta n u  ich i w ykazyw ał, iż zd an ie  to  je s t  
n iesłychaną now ością. Poniew aż w ięc to  w szystko je s t  fałszem , b lahem  i zm yślonem  tw ierd ze­
niem , w prost n aw et p rzeciw uem  św iętej ew angelii, słow u i przykazaniom  boskim , p rze to  i  śluby 
k laszto rne uw ażane być winny jak o  w ym ysł ludzk i."



i u s p r a w i e d l i w i e n i e .  C z ś m ż e  to  j e s t  i nnśra ,  j e ż e l i  ni e  czy­
n i e n i e m u s z c z e r b k u  c h w a l e  C h r y s t u s o w e j  i z a c i e m n i a n i e m  
o r a z  z a p r z e c z a n i e m  u s p r a w i e d l i w i e n i a  z ł a s k i .  W y n i k a  
wi ęc  z t ąd ,  że w o t a  p o d o b n e ,  s ą  n i e z b o ż n ś m  n a b o ż e ń s t w e m  
i p r z e c i w n e m  p r z y k a z a n i o m .  Wo t u m ,  to j e s t  ś l ub  n i e z b o ż n y
1 w b r e w  r o z k a z a n i u  b o ż e m u  u c z y n i o n y ,  j e s t  n i e wa ż n y ,  bo 
j a k o  k a n o n  uczy,  ż a d e n  ś l ub  n i c  p o wi n i e n  byó z a w i ą z k i e m  
n i e p r a w o ś c i . “

„ P a w e ł  św. mówi :  „Pozbaw iliście się Chrystusa, którzy- 
kołw ick  przez Zakon się uspraw iedliw iacie i w ypadliście z ła sk i16 
(Do G a l a t ó w  5, 4). T a k  wi ę c  ci, k t ó r z y  p r z e z  ś l u b y  chc ą  
si ę s t a ć  s p r a w i e d l i w ć m i ,  p o z b a w i l i  s i ę  C h r y s t u s a  i w y p a d l i
2 ł a s k i ,  bo ś l ubom k l a s z t o r n y m  p r z y p i s u j ą c  u s p r a w i e d l i ­
wi eni e ,  s woi m p r z y p i s u j ą  u c z y n k o m  to,  co s i ę  c h w a l e  s a me g o  
C h r y s t u s a  n a l e ż y . “

„Ni e d a  s i ę  z a p r z e c z y ć ,  że mn i s i  l ud  n a u c z a l i ,  j a k o b y  
oni  p r z e z  ś l u b y  i r e g u ł y  s wo j e  u s p r a w i e d l i w i e n i a  i od­
p u s z c z e n i a  g r z e c h ó w  d o s t ę p y  wal i ,  owsz em,  g o r s z e  j e s z c z e  
b ł ę d y  s ze r zy l i ,  t w i e r d z ą c ,  iż u c z y n k i  i ch d r u g i m p r z y s ł u g u j ą .  
Co w s z y s t k o  g d y b y  k t o  z ł o ś l i w i e  wy l i c z a ć  c hc i a ł ,  w i e l e b y  
się t e g o  z n a l a z ł o ,  c z e go  s a mi  mn i s i  w s t y d z i ć  by s i ę  mus i e l i .  
Na d t o ,  ciż z a k o n n i c y  n a u c z a l i  lud,  że i ch o b r z ę d y  r e l i g i j n e ,  
s t a n o wi ą  d o s k o n a ł o ś ć  ż y w o t a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  Ni e  j e s t  
że to p r z y p i s y w a n i e m  u c z y n k o m  moc y  u s p r a w i e d l i w i a j ą c ś j ?  
Wi e l k i e m to j e s t  z a i s t e  z g o r s z e n i e m  w k o ś c i e l e ,  p o d a w a ,  
l u d z i o m  o b r z ę d y  r e l i g i j n e ,  p r z e z  l u d z i  wy myś l one ,  ni e  
Ma j ą c e  za  s o b ą  r o z k a z u  bożego ,  i uczyć,  że o b r z ę d y  p o d o b n e  
U s p r a w i e d l i w i e n i e  da j ą .  To t ć ż  u s p r a w i e d l i w i e n i e  z w i a r y  
k t ó r e  j ak  n a j g o r l i w i e j  w k o ś c i e l e  p o w i n n o  być o p o w i a d a n e  
P r z y ć mi l i ,  s ł a w i ą c  p r z e d  l udźmi ,  owe  j a k o b y  c u d o w n e  
1 a n i e l s k i e  n a b o ż e ń s t w a ,  u d a n e  u b ó s t wo ,  p o k o r ę  i c e l i ba t ,  
bez ż e ń s t w o  k a p ł a n ó w .  Gdy  l udz i e  s ł y s z e l i ,  żb t y l ko  mni s i  
ż y j ą  w s t a n i e  d o s k o n a ł o ś c i ,  j a k ż e  to m u s i a ł o  p r z y ć m i ć  p r z y ­
k a z a n i a  b o s k i e  i p r a w d z i w ą  s ł u ż b ę  bożą ,  bo p r a w d z i w a  
d o s k o n a ł o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  p o l e g a  na  b o j a ź n i  bożej ,  mo c n ś j  
Wi e r ze  i ufnośc i ,  że  d l a  C h r y s t u s a  ma my  w n i e b i e  B o g a  
P r z e b ł a g a n e g o  a mo ż e my  Go p r o s i ć  i z p e w n o ś c i ą  we w sz e l­
k i ch  p o t r z e b a c h  i s p r a w a c h  p o w o ł a n i a  n a s z e g o  o c z e k i w a ć  
Ws p o mo ż e n i a  b o s k i e g o ,  s p e ł n i a j ą c  p r z y  tern p i l n i e  d o b r e  
P c z y n k i  i p i l n u j ą c  s w e g o  p o w o ł a n i a .  W t a k i c h  s p r a w a c h  
loży p r a w d z i w a  d o s k o n a ł o ś ć  i p r a w d z i w a  s ł u ż b a  b o ż a  a ni e  
w ce l i ba c i e ,  ż e b r a n i n i e  i s z c z e g ó l n e j  s z a c i e .  Lud ,  p r z e j ą ł  
Ni e z a wodn i e  z o wy c h  p r z e c h w a ł e k  ż yc i a  m n i s z e g o  wi e l e  
z gu b n y c h  p r z e k o n a ń .  S ł y s z ą c  n a d m i e r n i e  w y s ł a w i a n y  c e l i ­



bat ,  nie j e d e n  z o b r a ż o n c m  s u m i e n i e m  ży ł  w ma ł ż e ń s t w i e .  
S ł y s z ą c ,  że t y l k o  w u b ó s t w i e  j e s t  d o s k o n a ł o ś ć  c h r z e ś c i ­
j a ń s k a ,  ni e  j e d e n  z o b r a z ą  s u mi e n i a  z a t r z y m y w a ł  d o b r o  
z i e m s k i e  i p r o w a d z i ł  hande l .  S ł y s z ą c ,  że j e s t  to r a d ą  e wa n ­
g e l i c z n ą  ni c  mś c i ć  się,  t e d y  z e m s t y  s wo j ć j  p r y w a t n e j  za 
g r z e c h  ni e  miel i ,  p o w i a d a j ą c :  to r a d a  e w a n g e l i c z n a ,  nie 
p r z e p i s .  Inni ,  da l e j  j e s z c z e  i dąc,  u r z ę d y  i o b o w i ą z k i  o by ­
wa t e l s k i e ,  u w a ż a l i  za n i e g o d n e  c h r z e ś c i j a n i n a . "

„ C z y t a my  p r z y k ł a d y  o l u d z i a c h ,  k t ó r z y  o p u ś c i w s z y  
żonę,  u r z ę d y  w r z e c z y p o s p o l i t e j  s p r a w o w a n e ,  w k l a s z t o r a c h  
s i ę  kryl i .  N a z y w a ł o  s i ę  to u c i e k a n i e m  od ś w i a t a  i s z u k a ­
n i e m ż y c i a  w k t ó r e m  by s i ę  p o d o b a ł o  Bogu,  bo n i e  c hc i e l i  
wi edz i eć ,  że B o g u  w e d ł u g  J e g o  p r z y k a z a n i a ,  a n i e  w e d ł u g  
u s t a w  p r z e z  l udz i  w y my ś l o n y c h ,  s ł u ż y ć  t r z e b a .  T e n  t y l ko  
s p o s ó b  ż y c i a  d o b r y  i d o s k o n a ł y  j e s t ,  k t ó r y  j e s t  z g o d n y  
z p r z y k a z a n i e m  bożćm.  O r z e c z a c h  t y c h  n a l e ż y  l udz i  n a u ­
c za ć .  D a w n e m i  czasy,  j u ż  G e r s o n  owe  b ł ę d n e  n a u k i  mn i c h ó w 
o d o s k o n a ł o ś c i  gan i ł ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  iż za  j e g o  p a mi ę c i  by ł o  
c z e m ś  nowem,  s ł y s z e ć ,  że ż y w o t  z a k o n n y  j e s t  s t a n e m 
d o s k o n a ł o ś c i . “

„Tak,  wi e l e  n i e p o b o ż n y c h  p r z e k o n a ń  t kwi  w w o t a c h  
j a k o  to:  że d a j ą  u s p r a w i e d l i w i e n i e ,  że s t a n o w i ą  d o s k o n a ł o ś ć  
c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  że  są  w y p e ł n i e n i e m  z a k o n u  i e wa nge l i i ,  
że z a w i e r a j ą  w s ob i e  u c z ynk i  z a s ł u g ę  d a j ą c e  ( ope r a  
s u p e r r a g a t i o n i s ) .  P o n i e w a ż  w s z y s t k i e  t e  t w i e r d z e n i a  są 
f a ł s z y w e  i k ł a ml i we ,  i d z i e  z a t ym,  że i ś l u b y  są  d a r e mn e . "

To, czego Konfesja zlekka dotknęła w 15 i 16 artykule, obszernie 
rozwija powyższy artykuł. I tu, usprawiedliwienie z wiary w Chrystusa, 
darmo, z łaski, bez zasługi z uczynków, jest kamieniem węgielnym, 
na którym się wszystko buduje. Nie klasztor i życie klasztorne potępia 
kościół luterski w swym Symbolum wiary, ale fałszywe narości które \\ 
się potworzyły. Bezwzględnie, ale bez namiętności, ojcowie naszego 
kościoła odrzucają i potępiają śluby zakonne, nie dla tego, że zakony 
już w owych czasach, zamiast być siedliskiem nauki stały się siedzibą 
rozpusty, bo co ludzkicra jest, grzesznem jest, i grzesznie zepsuć się 
może, ale, iż dano im przeciwne ewangelii, przeciwne dziełu zbawienia 
Chrystusowego znaczenie. Życie klasztorne, zamieszczono w rzędzie 
uczynków gładzących grzechy; w życiu klasztornem, chciano widzieć 
zasługę, mocą której zyskuje się łaskę u Boga i żywot wieczny.
W tśm leży nie tylko błąd, ale antychrystyzm tćj nauki: bo kto obok 
Chrystusa stawia ludzką zasługę i ludzką uczynkowość jako gładzącą 
grzechy, rozgrzeszającą i łaskę bożą dającą, a więc i żywot wieczny.



ten od antychrysta jest. Toż przyszło do tego, jak stawia na to 
dowody Konfesja, że śluby zakonne stawiano po nad chrztem, a więc 
unicestwiano owe słowa Chrystusa: „Kto uwierzy a ochrzci się, zba­
wiony będzie." Poniżono chrzest, tę sakramentalną, rękojmię zbawie­
nia naszego i poważano się twierdzić, że żywot zakonny, to zbawienie. 
Tymczasem, kiedy Apostoł Paweł powiada: „Chociażby anioł z nieba 
przyszedł i opowiadał inną ewangelię jak ta, przeklęty jest" — cóż 
powiedzieć o nauce, stawiające ludzką instytucyę, nad Sakramentem!

Wszelkie rozumkowania, sofizmata, idealizowania, na nic się tu 
nie zdadzą, nauka o ślubach zakonnych, jako wyrosi antiewangelicznej 
nauki o zasłudze uczynków, o usprawiedliwieniu przez uczynkowość, 
musiała być odciętą, i Konfesja w szóstym artykule, Drugićj części 
odcina ją mieczem, nie ludzkiego rozumowania, nie w imieniu humani­
taryzmu, nie szyderstwem i wytykaniem plam życia klasztornego, jak 
to czynią nowocześni cywilizatorowie — lecz, mieczem słowa bożego! 
Przeciwnicy, podnoszą okrzyk zgrozy, miotają anatematami na naukę 
kościoła reformacyi, — i kogóż anatematyzują? Słowo boże, słowo, 
o którem mówi Pan, „Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie 
przeminą!" Bo niech pokażą z Pisma Starego lub Nowego testamentu, 
że śluby, wota, klasztory dają usprawiedliwienie! Niema innego imienia 
w, którem by było zbawienie, jak imię Jezus; niema innego oczyszczenia 
z grzechów, jak we krwi Chrystusowej — i dla tego to, co jest ludzką 
nauką tylko, a ludzką nauką jest papieska nauka o klasztorach i ślu­
bach zakonnych, i sprzeciwia się świętemu słowu bożemu i ewangelii 
musiało być odrzuconem i słusznie odrzuconśm zostało.

(D alszy c iąg  nastąp i).

Wykład proroctwa Daniela.
(D alszy ciąg).

Piąty stopień tego tryumfu zgrozą nas przejmuje: I r o z k a z a ł  
król ,  a b y  p r z y w i e d z i o n o  one  męże ,  k t ó r z y  by l i  o s k a r ż y l i  
D a n i e l a  i w r z u c o n o  j e  do d o ł u  l wi ego,  one  s a m e  i s y n y  i ch 
i ż o n y  i ch;  a p i e r w e j  ni ż  d o p a d l i  do d n a  o n e g o  do ł u ,  po ­
c hwyc i l i  j e  Iwy, i w s z y s t k i e  koś c i  i ch p o k r u s z y l i .  Że król 
oszczerców Danielowych ukarać kazał, nie dziwimy się: dostali oni 
sprawiedliwą zapłatę: jaką miarą mierzyli, taką im odmierzono; ale że 
także dzieci i żony ich razem z nimi mają ginąć, to niczem wydaje 
nam się nieusprawiedliwione; a że Daniel ocalony milczy, swego wpływu 
na króla do zaniechania lub złagodzenia tak srogiśj i w jej srogości 
niesprawiedliwej kary nie używa, tego gotowiśmy nie rozumieć. Lecz, 
co do króla, to właściwie nie ma powodu dziwić się nad tak srogim



rozkazem, albowiem wiara jego nic była jeszcze doszła do tego sto­
pnia, żeby mogła była przełamać zapatrywania czy też uprzedzenia 
ówczesnego wieku. Wówczas, zwłaszcza w perskiem mocarstwie było 
to zwyczajem ustalonym, za zbrodnie polityczne a może tćż i za inne 
karać nie tylko winowajców ale także ich rodziny. Zkądże więc miał 
Daryusz nabrać tyle delikatnego uczucia, aby zaniechał srogićj kary 
względem rodzin tych urzędników, którzy haniebnym sposobem podeszli 
króla a godząc na życie jego najwierniejszego sługi i powiernika, tśm 
samem jakby na życie samego króla nastawali? Mimo swą znajomość 
Boga Żywego i pewną skłonność ku Niemu, król nie mógł jeszcze 
wyrzec się w zupełności pogańskiego sposobu myślenia i postępowania, 
poznana potęga Boga Żywego raczej do surowości aniżeli do pobłażli­
wości pobudzić go musiała. Okrutnśm skaraniem prześladowców pro­
roka wraz z ich rodzinami, sądził król, że pozyska sobie Boga Żywego 
i odwróci od siebie Jego gniew, który wykonaniem bezbożnego wyroku 
także na siebie był wyzwał. — Danielowi srogość względem bezbożnych 
także nie była nieznana. Cała historja narodu jego i oto obecna 
chwila niewoli, świadczyła, jak srogo karał Bóg nawet swój wybrany 
naród za jego bezbożność. Teraz w niewoli z winnemi cierpieli także 
niewinni. Za czasów Jozuego nie tylko Achan sam za przestąpienie 
rozkazania Bożego, ale i rodzina i majątek jego, jego synowie i córki, 
woły, osły, owce, jego namiot i wszystko co miał, zostało razem 
z nim ukamienowane i spalone. (Jozue 7, 24). W Zakonie samym 
wiele było przepisów, które za bałwochwalstwo i bluźnierstwo i za 
wiele innych grzechów, karę śmierci naznaczały. Tam gdzie szło
0 zachowanie czci i majestatu Jehowy, najsroższe wykonywane były 
kary. Jako bałwochwalcy, narody Chananejskie miały być wytępione. 
Więc nie dziwna to rzecz, że prorok, widząc po swem ocaleniu tylko 
rozpalony gniew Boży nad twórcami wyroku wymierzonego wprost 
przeciwko Jehowie, nie miał odwagi temu gniewowi wydzierać ofiary, 
których on wymagał. Zresztą w winę ojców i mężów także dzieci
1 żony wplątane być musiały, albowiem gdyby która dusza w tych ro­
dzinach była się znalazła niewinną, byłby Bóg umiał także oną 
ocalić, jak niegdyś Noego wybawił z potopu, Lota wyrwał z Sodomskich 
płomieni, jak później zbór chrześcijański wywiódł z oblężonćj Jerozolimy. 
Czasy starotestamentowc były to olbrzymie zapasy bałwochwalstwa 
z wyznawaniem jedynego prawdziwego Boga, które bez srogości obejść 
się nie mogły. To też i Daniela nie może żaden zarzut spotkać, gdy, 
jak w milczeniu szedł na męczeństwo, teraz tryumfowi woli Bożćj, 
acz groźnemu i strasznemu dla jej wrogów, przypatruje się także 
w milczeniu. Gdy nie było nikogo, ktoby ku obronie Daniela za 
przekroczenie wyroku ludzkiego usta był otworzył, któżby śmiał 
teraz bronić tych, których za znieważenie Boga spotyka pomsta 
Najwyższego?



Wyniszczeni są twórcy bezbożnego wyroku, więc dzieło ich także 
ostać się nie może, wywrócony musi być wyrok wstrzymujący na 

, h miesiąc wszelką służbę Bożą. Cofnięty być może wyrok ten przez 
55'27. wyrok nowy. T e d y  k r ó l  D a r y u s z  n a p i s a ł  do w s z y s t k i c h  l udz i ,  

n a r o d ó w  i j ę z yków,  k t ó r z y  m i e s z k a l i  po w s z y s t k i e j  zi emi .  
Pokó j  s i ę  wa m n i e c h  r o z m n o ż y !  W y d a n y  j e s t  o d e m n i e  t e n  
Wyrok,  a b y  po w s z y s t k i e m  p a ń s t w i e  k r ó l e s t w a  me g o  w s z y s c y  
d r ż e l i  i b a l i  s i ę  o b l i c z a  B o g a  D a n i e l o w c g o ;  bo On j e s t  Bó g  
ż y wi ą c y  i t r w a j ą c y  na  wieki ,  a k r ó l e s t w o  J e g o  a n i  w ł a d z a  
J e g o  ni e  b ę d z i e  s k a ż o n a  aż do końc a .  On w y r y w a  i wy­
bawi a ,  a c z yn i  z n a k i  i c u d a  na  n i e b i e  i na  zi emi ,  k t ó r y  
w y r w a ł  D a n i e l a  z moc y  lwów.  O tym wyroku te same uwagi 
musielibyśmy powtórzyć, które już do podobnego wyroku Nabucho- 
donozora w roździele czwartym poczyniliśmy. Odsyłając tam Czy­
telnika, przypominamy na tern miejscu, że wydany został wyrok 
ten w celu cofnięcia wyroku poprzedniego, który godził na cześć 
i majestat Jehowy. Donośniejszych skutków mieć nie mógł, bo na­
wrócenie państw i narodów nie dzieje się mocą wyroków królewskich. 
Wszelako zapobiegł wyrok ten lekceważeniu Boga Danielowego j pod­
trzymywał to przekonanie, że ten Bóg jest także potęgą polityczną, 
na którą królowie oglądać się muszą, dla czego tśż ten Bóg w drugiej 
monarchji nie został zapomniany. Cyrus pozwalając Żydom wrócić 
z niewoli do ziemi Ojców, wolę tego Boga wykonał.

Tryumf Daniela jest zupełny. Z dołu lwiego odezwał się słowem 
żywota. Idąc na śmierć ocalił swój żywot. Bezbronnie osądzonemu 
Bóg przywrócił cześć, wyjawiając jego niewinność. Prawdy wyznawane 
przez proroka, teraz uznane powszechnie i dekretem królewskim po­
twierdzone. Nieprzyjaciele i oskarżyciele osądzeni i wyniszczeni. Wyroki 
ludzkie pozmieniane i rzucone ,,ad acta." Teraz tedy jako śiódmy 
i ostatni tryumf dla proroka już nastać może odpoczynek, jako sabat 
następujący po wszystkich dotychczasowych trudach i doświadczeniach. 
Od młodości aż do wieku późnego trudne do spełnienia zadanie miał 
Prorok: wobec królestwa świeckiego miał wydawać świadectwo króle­
stwu Bożemu. Spełnił to zadanie wśród rozmaitych pokuszeń i do­
świadczeń i wielorakich wichrów i burz. Teraz więc Jehowa słudze 

lv, i wyznawcy Swemu już odpocząć dozwala. Zginęli w dole lwim bez­
bożni książęta, a D a n i e l o w i  s i ę  s z c z ę ś l i w i e  p o w i o d ł o  w k r ó l e ­
s t wi e  D a r y u s z a  i w k r ó l e s t w i e  C y r u s a  P e r s a .  Gdy jako 
zabrany w niewolę, chłopięciem wychodził z Jeruzalemu, szedł do Ba­
bilonu z bojaźnią przed Bogiem Żywym, który w gniewie swoim 
strasznie nawiedził lud Swój. Teraz bliski będąc grobu, widzi już 
Wracającą się ku temu ludowi łaskę Bożą, bo oto na tronie babiloń­
skich mocarzy już zasiadł król, który miał uczynić koniec niewoli, 
Cyrus, który dał Żydom pozwolenie, aby wrócili do ziemi Ojców i Syonu



święte odbudowali mury. Czemu sam nie wraca do tćj ziemi Ojców, 
snadno rozumieć. Słabe dłonie starca ani cegieł i kamieni do od­
budowania świętego grodu już znosić, ani tćż mieczem władać nie 
mogą, ku odporowi tym, co budowaniu temu przeszkodzić chcieli. Jemu 
już aż do końca pozostać trzeba na tak ważnćm stanowisku proroka 
Jehowy na dworze babilońskich mocarzy. Tam wpływ jego większy 
i dla narodu Bożego korzystniejszy, aniżeli pobyt w Jerozolimie, do 
którćj z wygnania tak często tęskne dłonie wyciągał. Oglądać będzie 
rychło i on Jeruzalem, ale nic to, które ziomkowie jego swemi dłońmi 
budować będą, lecz ono górne Jeruzalem, gdzie od trudów doczesnych 
odpocznie na wieki. Sabat jego, już tu się rozpoczynający, tam 
w górnćm Jcruzalemie, które tylko prorok nowego testamentu opisać 
mógł, jak i tryumf jego, będzie zupełny i wieczny.

Żywot Daniela i jego współwięźniów, opisany w pierwszych 
sześciu rozdziałach, stanowiąc pierwszą cześć proroctwa, jest wstępem 
i kluczem do zrozumienia następnych sześciu rozdziałów stanowiących 
drugą część proroctwa. Rozmaite kształty zmieniających się i na- 

/ stępujących po sobie królestw tego świata, opisane są w tej drugiśj 
części. W obec ich zmienności, królestwo Boże, jako wieczne, jest 
niezmienne. Jego obywatele, słudzy Boży, także niezmienni, zawsze 
jednako wedle woli Bożej postępują, jakkolwiekby zmieniał się świat 
cały i co chwila to inne pokuszenia wyznawcom Boga Żywego gotował. 
Jeźli więc druga część niniejszej księgi prorockiej do pilnego rozważa­
nia pobudza każdego, który znać chce „znaki czasu," to pierwsza część 
z tego powodu na niemniój pilną uwagę zasługuje, że przykładami 
z życia wziętemi opisuje drogę, którą chodzić powinien każdy, kto 
chcąc uniknąć upadku i odstępstwa od Boga Żywego, pragnie dostąpić 
chwały wiekuistej w królestwie Bożem. Druga więc część uczy po­
znawać czasy, i używać ich na chwałę Bożą i ku zbawieniu 
dusz. Kto więc szczere ma pragnienie, każdego czasu użyć Bogu na 
chwałę a ludziom na pożytek, zdolny jest czytać także drugą część 
proroctwa spisanego przez Daniela, która objawia jakie czasy przyjść 
mają.

(Koniec części p ierw szej).

Ze Szkoły.

— S t a t y s t y k a  s z k ó ł  w Au s t r y i .  Centralna komissya staty­
styczna wydała w sporym tomie statystykę publicznych i prywa­
tnych szkół ludowych w Przedlitawii a to według sprawozdań 
okręgowych Rad szkolnych. Według tćj statystyki było w Przedlitawii



15,166 szkół ludowych i wydziałowych, a między niemi 14,257 publicz­
nych, 379 prywatnych z prawem publiczności a reszta bez prawa 
lego. Pod względem językowym było 6,864 niemieckich, 3,820 
czeskich, 1,141 polskich, 1,008 rusińskich, 482 słoweńskich, 222 serbsko- 
kroackich (dalmackich), 677 włoskich, 13 dyalektuużywanego w Tyrolu, 14 
rumuńskich i 4 madziarskich. Dalej 921 mieszanych, a mianowicie: 
74 czesko-niemieckich, 43 polsko-niemieckich, 17 rusko-niemieckich, 
192 słoweńsko-niemieckich, 34 włosko-niemieckich, 3 tyrolsko-niemiec- 
kich, 40 rumuńsko-niemieckicli, 26 polsko-rusko-niemieckich, 2 nie- 
miecko-polsko-rumuńskie, 4 rusko-rumuńsko-niemieckie, 3 niemiecko- 
polsko-rusko-rumuńskie, 2 włosko-dalamacko-niemieckie, 404 polsko- 
ruskich, 8 rusko-rumuńskich, 37 włosko-słoweńskich, i 32 włosko-dal- 
mackich. Według języka ojczystego było uczniów: 991,879 Niemców, 
717,708 Czechów, 145,538 Polaków, 74,849 Rusinów, 98,565 Słoweń­
ców, 16,604 Serbo-kroatów (Dalmatyńców), 83,308 Włochów, 883 
Tyrolczyków, 2,715 Rumunów, 2,249 Madziarów i 385 uczniów różnych 
innych narodowości. Według wyznań: katolików łacińskiego i greckiego 
obrządku 2,030,727, prawosławnych greków 7,128, prawosławnych 
Ormian 120, ewangelików 45,697, żydów 50,944, innych wyznań 42, 
bezwyznaniowców 21. Z dziatwy obowiązanej do uczęszczania do 
szkoły, uczęszczało istotnie: w Dolnej Austryi 88,9%, w Górnśj Anstryi 
94,6%, w Salzburgu 93,3%, w Czechach 86%, w Galicyi 25% i t. d. 
Co się tycze stosunku liczby szkół, do liczby ludności, najświetniejszym 
on jest tam, gdzie 1 szkoła przypada na 600 do 800 mieszkańców 
(w Tyrolu i Vorarlbergu). W Galicyi środkowej przypada mniej więcój 
1 szkoła na 1,000 do 1,500 mieszkańców, ku wschodowi na 2,000 do 
3,000, ku zachodowi zaś na 3,000 do 4,000. Stan nauczycielski wy­
nosił 31,196 osób, a między niemi 5,823 płci żeńskiój. Płaca nauczy­
ciela ludowego wynosiła w roku 1875 przeciętnie: w Dolnej Austryi 
717 złr. (maximum przeciętnśj pensyi w Przedlitawii), w Górnśj Austryi 
612, w Salzburgu 479, tyleż na Szląsku w Tyrolu 167 (minimum). W Ga­
licy nauczyciel ludowy pobierał w r. 1875 przeciętnie 270 złr. rocznśj pensyi.

Wiadomości z kościoła i o kościele!

— Administratorem parafii c. a. Kieleckićj, mianowany został 
przez IConsystorz e. a. w Królestwie Polskiem ks. Lemon, poprzednio 
pastor kościoła ewangelickiego w Niemczech. — Kościół Luterski trzy­
mający się ksiąg symbolicznych, istnieje wśród kościoła Unii: w Stam- 
mheim, Hoechst, Usenborn, Reichelshein i Rothenburgu w WX. Hesko-



— 9f, —

Darmsztndzkićm ; w Steinbach-Hollenbcrg w Hessyi-Elektoralnej; w Kor­
bach, Pyrmoncie i Bremcrhafcn. Tu zaliczyć także można 12 zborów 
Interskich w Czechach i na Morawie; Słowackie zbory w Węgrzech 
i 12 zborów Paryża i jego okolicy.—Komitet Aljansu ewangelickiego, 
tydzień modlitewny roku bieżącego, to jest od 5 — 12 Stycznia 
odbył wedle następującego programu: w poniedziałek 6 Stycznia, 
odprawiono dziękczynienie Bogu za jego cierpliwość i dobroć, przede- 
wszystkiem jednak za to, iż dał nam Syna swego, Ducha św. i swe 
błogosławieństwo. We wtorek 7 Stycznia prośby, aby Duch św. rządził 
zborami, wprowadził w prawdę wszelką, mnożył wiarę i miłość i roz­
budził wśród ludzi życie duchowe. We środę, 8 Stycznia, prośba, 
aby Bóg, Duch święty, grzeszników rozbudził i nawrócił i wspierał 
rodziców, by młodzież w karności i napominaniu Pańskićm wychowy­
wali. We czwartek, 9 Stycznia, prośba o zlanie Ducha świętego, 
utrzymanie pokoju, wytępienie niewstrzemieźliwości i nieobyczajności, 
za ojczyznę i panującego. W piątek, 10 Stycznia, prośba do Boga 
o zlanie Ducha św. na wszystkich misjonarzy i o zyskanie serc dla 
dzieła misyi. W sobotę, 11 Stycznia: modły przyczynue za wszystkich 
pracowników w Winnicy Pańskiój, chrześcijańskich redaktorów i autorów, 
oraz o mądrość w zbijaniu niedowiarstwa. •— Licencjat, Dr Adolf 
Harnack, nadzwyczajny profesor teologii uniwersytetu Lipskiego, po­
wołany został na profesora zwyczajnego historyi kościelnćj w Uniwer­
sytecie Giseńskim. —  Dnia 3 Listopada r. p. otworzono w Rzymie 
ósmy kościół ewangelicki.

 -----

Bary na misję.

W Jks. p as to r  W crn itz  z parafii P u łtu sk ie j 5 rs. 64 k o p .; z N asielsk iej 3 rs  kop. 57, 
z Paproci-D użej 2  rs. kop. 5 9 ; — W Jk s. p as to r  Seclig  z parafii Som polno rs. 4 kop. 87, 
z parafii B ab iak  4 rs. 63 k o p .; — K olleg ium  kościelne parafii S ierpc 2 rs  ; — P Jk s . S u p er­
in te n d e n t M rongorius z parafii Suw alskiej rs. 6 kop 90, Sejneńskiej rs. 5 kop 20, z A ugustow a 
kop. 9 0 ; — W Jk s. Z irkw itz  z parafii W łocław ek rs. 11 kop 4 9 '/ ,  i N icszaw skiej rs. 9 kop. 9 6 '/ ,  
z p rzeznaczeniem  n a  m isję  H e rm a n s b u rg s k ą ;—  K ollegium  kościelne P ara fii e. n. L ipnow skiśj 
15 rs . W Jk s H irszow ski z parafii P rzedecz  rs. 2 k . 91: — W Jk s . B ehrens z parafii N ow y D w ór 
rs . 18 k. 44; — W Jk s. Z im m er z parafii P ab ian ice  rs  40; — JK s. S u p erin ten d en t T eickm ann  z p a ­
rafii T n rek  i K oło r. 9 k. 27, z parafii W ładysław ów  r. 3 k. 73. Od dwóch chorych z D om u s ta r ­
ców G. E  A. W. 25 kop. W szystk ie  te  ofiary naroisję są  z roku ub ieg łeg o : niech się 
s ta n ą  ziarnem  nasiennem  na roli, k tó rą  P an  w śród  pogan  obsiew a.

W y d a w c a  i R e d a k to r  odpow iedz ia lny  Dr.  Ks. L. Otto.
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